Czarny Starosta. 


(Dokończenie.) 

Ciemna noc jesienna kryła ulice Warszawy. W do- 
miu podskarbiego jaśniało tylko jedno okno bladćm 
światełkiem, które się paliło w komnacie pojmane- 
go starosty. Samotny więzień znajdował się w naj- 
okropniejszym stanie. On, który dotąd był postra- 
chem w kraju, ujrzał się teraz pokonanym — zhań- 
bionym — w ręku swoich nieprzyjacioł. Najsroż- 
sza nocna burza nie może być porównana z roz- 
paczą, jaka wtedy w jego piersi wichrzyła. Dzika 
Żądza wolności i zemsty, tysięczne nadareimne za- 
mysły stargunia swoich więzów, nagłe oburzanie 
Się przeciw losowi i przeciw sobie samemu, wre- 
szcie głucha chwilowa rezwgnacyja, a potóm zneni 
namiętne życzenia zagłady nieprzyjacioł — tó wszy- 
stko wiło się bez ustanku jadowitómi weży w jego 
nieukróconćj duszy, i dręcząc go najokrulniejszą 
męczarnią rozsnuwało mu czarne chwiłe tćj nocy 
w nieskończoność wieczności. Nad rankiem popadł 
w pewną letargiczną strętwiałość, gdzie krótki prze- 
mijający sen omamił go zwodnym widokiem zielo- 
nych borów, rączych koni i licznćj drużyny towa- 
rzyszów , z którymi wyruszał na pomszczenie się 
wyrządzonej sobie zniewagi. Natenczas wzniosły się 
jego piersi z roskosza, natenczas zakipiała krew 
w żyłach, aż zbyt gwałtowne wzruszenie zdarło 
mglistą tkankę snu z oczu, a straszna rzeczywistość 
nową go groza przejęła. 

Lecz oto patrz! Wszakto on nie sam jeden w ko- 
mnacie.. U wpółotwartych drzwi stoi jakaś zasło- 
niona niewiasta i milcząc daje mu skinienie. Ze- 
rwał się uniesiony radością i nadzieją; ona skinęła 
powtórnie na znak milczenia i wyszła niesłysza|- 
nym krokiem z komnaty. Czarny starosta postąpił 
zcicha za nia, nieznajoma przewodniczka szła z świa- 
tłem w ręku naprzód, wkrótce minęli kilka kurytarzy, 
a wkońcu zatrzymali się u małych drzwiczek, które 
się odemknęły przed niemi. Świćży przeciag po- 
wietrza zawiał ze dworu i musnął gorącą pierś 
starosty — byłto pocałunek wolności. 

»Któż jesteś! Jakże ci odwdzięczę!” zawołał 


Tarczyński, przeczuwając niepewnie, kto mu w tak 
tajemniczy sposób życie ocalał. 
»Uchodź!” ozwała się siłumionym głosem nie- 


znajoma. »Ochroniłeś mi był niegdyś życie, 
ja ci dług mój oddaję. Spiesz się!” 

»Kazimiro 1” krzyknął mimowolnie starosta, lecz 
jego oswobodzicielka nakazała mu rożnym ruchem 
milczenie, niemo tylko ścisnął jej ręke i wybiegł 
na ulicę. Dumna dziewczyna zamknęła starannie 
fórtke i wróciła do swego samoinego pokoiku, wal 
cząc z niewyinow nie gorzkićm uczuciem, które omało 
nie rozdarło jćj młodćj piersi. Całą noc przepę- 
dziła w bczsennej walce z myślami, a skoro dzień 
zajaśniał, pobiegła do swego stryja i wyznała mu 
wszystko, co uczyniła. Z początku oburzył się 
potkwarbi ne te » iadomość, sądząc iż przez to na- 
ruszenie danego królowi zaręczenia za osobę staro- 
sty, jego własny honor ucierpi; zastanowiwszy się 
jednak spokojnićej nad wszelkićmi okolicznościami, 
rozważywszy pobudkę Kazimiry, swój własny sto- 
sunek do Tarczyńskiego, któremu właśnie niedawno 
odmówił był pojedynku, tudzież skutki, jakie dlań 
z wytoczenia surowego procesu wyniknąć mogły, 
wreszcie przykre wrażenie tej całej sprawy na szla- 
chtę — musiał sam przyznać, iż ucieczka starosty 
była najpomyślnicjszem rozwiązaniem tak nieprzyje- 
mnego dla wszystkich zawikłania, i pospieszył do- 
nieść o tem królowi. 

Stanisław Leszczyński ściągnął ozięble ramiona- 
mi i — »Wyższemu żałóm sedziemu* — odpowie- 
dział — „musimy jego ukaranie zostawić. Macie 
słuszność, panie podskarbi; cała Polska ujęłaby się 
za nim, gdyby go połępiono. Ale czyż godzi się 
to istotnie, aby podobrie wzgledy zatrzymowały ra- 
mię sprawiedliwości, jcżli ona znowu na ojczystćj 
ziemi ma postać ?? 

Nagłe wypadki następnych dni po elekcyi zatarły 
wkrótce pamięć starosty Tarczyńskiego Po odpu- 
dowaniu mostu na Wiśle przez wojewode mazowie- 
ckiego Poniatowskiego, ojca późniejszego króla Sta- 
nisława Augusta, rozpaliła sie nowa walka po tam- 
tćj stronie rzėli. Pomimo najzaciętsze usiłowania 
nie mogło żadne stronnictwo wziąć góry, aż wkoń- 
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cu książe-kanclerz litewski Wiśniowiecki ustąpił sam 
dobrowolnie z pola i złączył się z wojskami ros- 
syjskićmi, które pod dowództwem feldmarszałka 
Lascy zbliżyły sie na wezwanie kanclerza ku War- 
szawie. 

To stanowcze zdarzenie poraziło umysły prżeci- 
wnćj strony i przejęło ją trwogą. Większa część 
stronników Stanisława ujechała z Warszawy i roz- 
prószyła się po kraju. Pomiędzy tymi był też i 
książe-prymas, który niegdyś pićrwszy ten pożar 
domowćj wojny rozniecił. 

»Trzeba nam zyskać na czasie,” mówił on przed 
wyjazdem do króla Stanisława. »Radzę waszćj kró- 
lewskićj mości udać się ze mmą do Gdańska. Mie- 
szczanie tamtejsi są wam przychylni; warowne mia- 
sto może długiemu oprzóć się oblężeniu; burmistrz 
Dusseldorr dał mi najmocniejsze zapewnienia w tym 
wzglodzie. Tymczasem nadejda posiłki, kióre nam 
Francyja i Hiszpanija przyobiecały.* 

„Jedźcie z Bogiem,” odpowiedział Stanisław. »Za- 
bezpięczcie mi schronienie na przypadek nieszczęścia. 
Dziś jednak jest moje stanowisko tutaj, gdzie mnia 
obrano, i nie ustąpię téż wprzódy, aż póki nie bę- 
dẹ do tego przymuszonym.” 

Książę-prymas odjechi. a wkrótce powiały cho- 
rągwie rossyjskie w «< aczu polskićj stolicy. Po 
raz pierwszy! — — 

Rozpoczęto układy, a chociaż cała Polska pyla- 
ła: jakićm prawem Rossyja tu występuje —` rvs- 
syjskie wojska stały i groziły przeciwnej stronie. 

Tak wzmogła się partyja saska. Zawiązana w Ka- 
mieniu konfederacyja obrała Adama Ponińskiego mar- 
szałkiem i ogłosiła pod jego laską Frydryka Au- 
gusta królem. Stanęła wprawdzie druga konfedera- 
cyja w Dzikowie, obwołująca królem Stanisława, 
lecz niepewna dotąd szala, zniżyła się już widocznie 
na korzyść strony saskićj; król Stanisław Leszczyń- 
ski musiał opuścić stolice, do którćj teraz Rossy- 
janie jako przyjaciele wkroczyli. 

»Pozostań ,* prosił król Stanisław w podróży 
wiernego Ossolińskiego. „Towarzysząc mi, przy- 
wiązujesz się do sprawy, która upadła.” 

»O nie trać jeszcze ducha, mój królu!? ozwał 
się Ossoliński. »Jeszcze nic nie stracono; jeszcze 
nasza będzie wygrana!» 

»Ty sam temu nie wierzysz,” odpowiedział król 
Stanisław z smętnyim uśmiechem. »Wytrwam do 
końca; lecz widzę niestety dobrze, iż Bóg niechce 
dozwolić, aby moje zwłoki w rodzinnćj leżały 
ziemi. Bądź tedy rozsądnym, mój Sewerynie, i po- 
gódźz się z nowym królem: jest to łagodny i spra- 
wiedliwy książę. Daję ci moje słowo, iż ci tego 
kroku za złe nie wezmę; jesteś to winien sobie i 
swćj rodzinie.» 

Przy tych słowach spoczęło jego oko na Kazi- 
mirze, która jak ani na chwilę stryja nie od- 
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stępowała, tak też i przy tój rozmowie obecną 
była. — »Hańba nam wszystkim! — zawołała 
w uniesieniu — »gdybyśmy byli zdolni opuścić cie- 
bie królu! Ale nie, to się nigdy nie stanie! Wasza 
królewska mość wyjdziesz zwycięzko z tój walki, 
a wszyscy Polacy, którzy się waszćj dobrćj spra- 
wie sprzeniewierzyli, powrócą ze wstydem do swo- 
jej powinności.” 

»Nie odpychaj nas więc od siebie,” zaklinał pod- 
skarbi króla. »Rozstrzygnienie w reku samego Boga.” 

Król uścisnął wiernego przyjaciela i zawołał: 
„O gdyby nasza ojczyzna więcćj podobnych synow 
miała! Nieiakby jéj natenczas było, jak dzisiaj!” 

Wieczorem wziął Ossoliński swoję synowice na 
poważną rozmowę. Przedstawił jój, iż mu dłużćj 
towarzyszyć nie może; iż on się uda z królem do 
Gdańska, gdzie ich wszelkie niebezpieczeństwa dłu- 
giego oblężenia czekają; koniec wątpliwy, a wypar 
da nawet wnosić, iż król wreszcie zupełnie z kraju 
ustąpić będzie musiał, Ztąd najstosownićj dla Ka- 
zimiry, aby z panią Załuską do jej dóbr wyje- 
chała. Lecz Kazimira odrzuciła stanowczo wszelkie 
podobne rady, oświadczając silną wolę nieodstapie- 
nia króla i stryja w żadnym razie. 

»Nie ma tu już nic dla mnie,* rzekła, patrząc 
ponurojaśniejącym wzrokiem przed siebie — „co- 
by mię wiązać mogło. Doznałam na tój ziemi naj- 
slodszego uczucia i najsroższewo zawodu; — teraz 
jaż mniejsza oto, dokąd z wami się udam.* 

»Wspomniałaś w twojćj nieszczęsaój znajomości 
z słarostą...* oz+a4ł się podskarbi, domyślając się 
jej tajemnicy. 

»Ani słowa otóm, mój stryju!* przerwała mu 
gwałtownie. »Oddałam com była winną, — teraz 
już wszelkie związki pomiędzy nami zerwane.” 

Doświadczony polityk zajrzał głęboko w serca 
młodej dziewczyny i odkrył tam silną lecz przy- 
uumioną namiętność. Czując jednak istotny szaci- 
nek dla niezwykłej stałości, z jaką ten ból serca 
znosiła, nie chciał dalszómi słowy dotykać niezu- 
pełnie jeszcze zgojonćej rany, zwrócił mowę na jej 
przyjaciółkę Matyldę, o której od czasu jćj wyjazdu 
nic w domu podskarbiego słychać nie było. 

»Jestem przekonaną, że Matylda będzie szczę- 
śliwą ;* rzekła Kazimira z pewnościa. 

Dotychczas jednak nie wyglądało na to. Matylda 
prowadziła u swojćj wujenki życie, które wcale jej 
duszy nie odpowiadało , to jest życie pełne prze- 
pychu i zewnętrznego blasku, ale bez żadnego isto- 
tnego zaspokojenia serca — a do tego musiała 
codzieńnie słyszóć, iż jest narzeczoną starosty Tar- 
czyńskiego. Pomimo sprzeciwianie Matytdy ogłosiła 
to księżna po całćj okolicy, i żadnćj już niepodpa- 
dało wątpliwości, że skoro tylko wojna domowa 
minie, piękna Saronka żoną najgorliwszego stron- 
nika partyi saskićj zostanie. 
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Tymczasem nadchodziły tylko bardzo rzadkie i 
niedokładne wiadomości z widowni wojny. Książę 
Wiśniowiecki nie sądził polrzebną rzeczą, donosić 
swojćj małżonce o wszelkich zmianach okoliczności, 
które codziennie inna mogły wziąć postać. Hrabia 
Ortenburg był teraz właśnie najżywiej pełnieniem 
swego różnostronnego obowiązku zajętym, i nie- 
mogąc żadnych z oddaloną kochanką uirzymować 
stosunków , oczekiwał jedynie spodziewanego za- 
warcia pokoju i przybycia swojego elektora do 
Polski. Teżsame powody przypisywano także do- 
tychczasowemu milczeniu czarnego starosty, © któ- 
rego ostatnich losach najmniejszej na dworze księ- 
żnej nie miano wiadomości. Jakże się więc zdzi- 
wiono, gdy nagle rozeszła sie pogłoska, iż starosta 
Tarczyński w dzień powtórnćj elekcyi przez stron- 
ników Stanisława Leszczyńskiego uwięzionym i na 
powszechne domaganie się ludu pod sąd oddanym 
został. Późniejsze wydarzenia, w skutek których 
stronnictwo saskie przemogło , kazały się wpra- 
wdzie domyślać, iż ten wymierzony przeciw slaro- 
ście zamach zapewne przez jego zwyciezkich teraz 
przyjacioł był zniwecżonym, lecz ponieważ żadnych 
dalszych wiadomości nie było, a książe w swoich 
listach nic o tem nie wspominał, przeto panowała 
zupełna niepewność pod tym względem. 

Łalwo pojąć jakie wrażenie te niespodziane no- 
winy na bićdną kuzynkę księżny wywarły. Pozba- 
wiona już wszelkićj nadziei uniknienia związków 
z starostą Tarczyńskim, zaczęła teraz woiniej od- 
dóchać i nabrała odwagi do stałego wytrwania. 

Słotna północna jesień już się była daleko posu- 
neła; ogołocone z liści drzewa stćrczały nago śród 
opustoszałćj okolicy; niektóre tylko jaśniejsze dnie 
przerywały nieuslanną niepogodę obecnćj pory Z tych 
rzadkich dni nie omieszkała nigdy korzystać ile 
możności Matylda, i wychodziła na samotną prze- 
chadzkę po zasłanych opadłym liściem ulicach szć- 
rokiego ogrodu, gdzie bez żadnćj przeszkody śwo- 
im tęsknym marzeniom, swoim nowo teraz odży- 
wającym nadziejom swobodnie oddać się mogła. 
Na zachodnim końcu ogrodu, którędy gościniec do 
stolicy, a dalej do jćj ojczystego kraju prowadził, 
nad szóroką, wysokićmi krzewami obrosłą fosą, 
która ogród od gościńca dzieliła, stała rozłożysta 
lipa z daleko rozposiartemi ramiony. Tu bywał 
zwykle kres przecliadzek Matyldy, tu błakała te- 
sknem okiem ku zachodowi, wygłądając czy jaki 
znak przyjaźni, jaki upominek milości, nie przyniesie 
Jój wieści od kochanka, a dopićro gdy mrok wie- 
czoru jął szarzćć, gdy wiatr mocniejszy silniej ga- 
łęzie lipy poruszył, żegnała posepnie ulubione swe 
miejsce i odchodziła do zamku. I dzisiaj było już 
słońce zaszło, a jesienny wiatr szumiał dziko po 
bezlistnych konarach ; zziębniona Matylda, po dare- 
mnćm wyglądaniu na gościniec, zabierała się do po- 


wrotu, gdy nagle zabrzmiał tętent koni po drodze 
i dał się słyszćć turkot szybho nadjćżdżającego 
powozu. Serce Matyldy uderzyło gwałtownićj; wy- 
stąpiia zza krzaków, które jéj widok na droge za- 
słaniały — a witćm krzyknieto w powozie: stój! 
— powóz stanął, a jakiś mężczyzna — przesko- 
czywszy w tćjże chwili fosę — rzucił sie jėj na- 
miętnie do nóg. Przestraszona Matylda wydała krzyk 
Zdziwienia, i chciała spiesznie uciec, lecz nicznajo- 
my ujał silnie jéj rekę i przyciskał ja do ust. 

»Q nie odwracaj się odemnie!» zawołał. »Patrz, 
przychodzę złożyć ci moje życie, moję całą przy- 
szłość w ofierze.” 

»Panie starosto?» wyjaknęła Matylda. »Puśćcie 
mię! Puśćcie, zaklinam was na Boga!» 

»Chyba wraz z mojem życiem zdołam ciebie 
opuścić!» mówił w uniesieniu starosta. »Ty jesteś 
jedyną gwiazdą mojego życia! jedynem szczęściem 
mojem! Ty sama tylko możesz rozjaśnić otaczającą 
mię ciemność! Całe moje zbawienie zawisło na 
promieniu twojego oka! 0, nie odwracaj się ode 
mnie! Ty niewićsz jak mię nieszcżęśliwym uczy- 
nisz, odpychając mię nić *'ościwie od siebie!” 

To mówiąc zerwał si; „z ziemi i przyciskał je- 
szcze mocnićj rekę jéj «o swćj piersi. Wyraz 
gwałiownćj namiętności, który całą jego postać 
ożywiał, poruszył tćż pobudzającą siłą miękkie serce 
Matyldy. Chociaż nie była wstanie okazać mu się 
wzajemną, ani oddać mu ręki: przecież kiedy tak 
namiętnie ja kochał, nie mogła z zupełna wzgar- 
da odtracić jego uczucia. — »Nie zapoznawajcie 
mnie, panie starosto!” prosiła Matylda łagodnie. 
»Nie mogę, nie wolno mi żadnćj nadziei wam po- 
zostawiać. Bądźcie spaniałym i nie pytajcie mnie 
o wiecćj. Znajdziecie jeszcze serce, które lepićj 
waszą miłość odwdzięczy, i zdoła was uszczęśliwić.” 

»Uszczęśliwić?!” zaśmiał się gorzko starosta. »O, ty 
jedna tylko, możesz stać się moim aniołem-stróżem! 
Ty jedna tylko możesz mię jeszcze ocalić, możesz 
mi wskazać drogę do szczęścia i zbawienia. Byłem 
występnym, okrutnym, dopuściłem sie riemało czy- 
nów, których teraz żałuję, lecz bądź moją, a będę 
znowu dobrym, jak niegdys w dniach dzieciństwa ! 
O bądź mi aniołem-stróżem — i broń mie przed 
sobą samym! — (Cliceszże mię wtracić pomiędzy 
potępionych, gdy mię ocalić możesz?” 

Nie wiedząc sam o tém, dotknął tćmi słowy ta- 
jemną slróne, która żywy oddźwięk w piersi Ma- 
tyldy znalazła. Przy wszelkiej swobodnej wesoło- 
ści młodego wieku była ona od dzieciństwa do 
smętnych rojeń skłonna, a myśl nawrócenia nie- 
szczęśliwego, zbłakanego człowieka na prawą dro- 
gę cnoty, miała dla nićj pewien dziwnie zachwyca- 
jacy ją powab. 

vO nie mówcie tego!” odrzekła. »Dla czegożto 
mojej właśnie mielibyście potrzebować pomocy! Nie 
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traćcie tylko odwagi, jeszcze sami łatwo ocalić się 
zdołacie!” 

»O nie, Matyldo! Bez ciebie zginę!” wołał. »Je- 
żli ty moją nie będziesz, natenczas niedbam już 
więcej o niebo ani o piekło — natenczas jeszcze 
tylko jedna zemsta mi pozostanie — zemsta nad 
całym światem, który mi szczęście wydarł! Powiedz 
chceszże być moją ?* 

W tej chwili ozwały się różne głosy w ogro- 
dzie; wołano po imieniu Matyldę, za którą zniespo- 
kojona tak długiem zatrzymaniem się jćj wujenka, 
wysłała służebne panny do ogrodu. 

»Czekam nazajutrz odpowiedzi!” zakończył sla- 
rosta, odchodząc spiesznie, podczas gdy Matylda ku 
wołajacym za nią osobom pobiegła. 

Obaczywszy się z księżną nie śmiała Matylda 
wspomnióć 0 spotkaniu swojóm z starosta, który 
wszakże po niedługim czasie sam się damom przed- 
stawił. Księżna była chwilę niepewną w jaki spo- 
sób przyjąć niespodzianego gościa. Tak bowiem 
poprzednie wieści o wyznaczonym nań sądzie, jak 
osobliwie niektóre wcale nie pochlebne wspomnie- 
nia o staroście w ostatnich listach księcia-kancierza, 
zmieniły były zbyt dosłatecznie cały dawnićj między 
panem Tarczyńskim a rodziną książęcą zachodzący 
stosunek, aby jeszcze przypuszczać można było, iż 
owe zamierzone niegdyś połączenie Matyldy ze sta- 
rostą, w teraźniejszym stanie rzeczy, istotnie do 
skutku przyjdzie. Dla tego ozwała się księżna jak 
najozieblój: »Przybywasz pan z Warszawy? Czyżeś 
pan tam z księciem nie mówił?” 

„Zastałem go nieco cierpiącym,” odpowiedział 
starosta; »i ztąd nie przyszło do zupełnego poro- 
zamienia się między nami.” 

»Otrzymałam jednak listy od niego;* mówiła księ- 
żna dalój — »w których mię zawiadamia, iż wpanu 
swoje przeciwne zdanie dość jawnie już oznajmił. 
Dziwi mię więc nie mało...” 

»Wyrzągzone raz słowo,” odparł starosta żywo 
— »mie da się tak łatwa przeciwnćm zdaniem zni- 
weczyć. Przychodzę uczynić księżnę uważną, jakby 
nieprzyjemne skutki ztąd wyniknąć mogły.” 

»O tem, panie starosto, należy mówić z księ- 
ciem, nie ze mną;” odrzekła księżna obojętnie. 
»Zreszłą żałuję moeno, iż wpanu tutaj długo po- 
bytu uprzyjemnić nie mogę, gdyż stosownie do ży- 
czeń księcia, wyjeżdżamy temi dniami na powrót 
do Warszawy.” 

„Mam tedy z niczem odejść!” wyjęknął starosta 
z zaciętym gniewem. 

»Nie tłumacz sobie wpan tego w ten sposób,” 
odpowiedziała księżna spokojnie. »Sam jednak przy- 
znasz panie staroste, iż bedac w twojem dzisiej- 
szćm położeniu, nie wypada ci wcale myślić o związ- 
kach, które śród zupełnie odmiennych ułożono oko- 
liczności.” 


»Bądź mi więc zdrowa, księżno!” zawarł gro- 
Źnie Tarczyński. wGzarny starosta popamięta te 
chwilę.” ; 

To rzekłszy wyszedł i zostawił .obiedwie damy 
w najżywszćj trwodze. Po krótkim czasie kazała 
księżna przywołać marszałka dworu, z którym długo 
o zabezpieczeniu swego powrotu do stolicy od 
wszelkićj napaści w drodze mówiła. Nareszcie uło- 
żono najstosowniejsze środki i zapowiedziano wyjazd 
na dzień pozajutrzejszy. 

Czarny starosta opuścił natychmiast zamek, gdzie 
mu już żadna nadzieja spokojnego dopięcia swoich 
życzeń nie pozostała. Ale mimo zmienione checi 
kanclerza, mimo przeciwność księźny, mimo nawet 
niewzajemność Matyldy — nie odstępował tak sna- 
dno od zamierzonego celu. Jeżli mi dobrowolnie 
nie chcą dotrzymać słowa — pomyślał sobie — tedy 
ich zmuszę do tego. Był zaś już zanadto powa- 
śniony ze światem, aby mu jeszcze miało na tóm za- 
leżćć, jaki o nim wyrok ludzie wydadzą. Stłumił więc 
upornie wszelkie zarzuty sumienia i oddał się jedy- 
nie swojćj nieukróconćj żądzy posiadania Matyldy 
i zemszczenia się nad swoimi przeciwnikami. 

Tą dziką żądzą gnany, udał się coprędzćj do 
swoich posiadłości, i zebrawszy liczną drużynę dwo- 
rzan i dawnych towarzyszów swoich nieprzyjaciel- 
skich wypraw, pospieszył z nimi na spotkanie po- 
wracającej do miasta księżny. Byłalo jego ostatnia 
stawka na niepewny los szczęścia. Lub zdobędzie 
sobie Matyldę i ujdzie z nią za granice, daleko od 
wszystkich wrogów, na łono nowego życia — lub 
zginie w dobijaniu się o to i skończy już ten zawód 
występków i nienawiści. 

Podróżny orszak księżny, z którym ona już isto- 
inie na powrót do ulubionćj stolicy wyjechała, nie 
składał się ani z połowy tćj znacznćj liczby ludzi, 
jaka staroście w jego obecnćj wyprawie towarzy- 
szyła. Ztómwszystkićm odbywała się podróż księ- 
żny dość szybko; niewielka garstka dworzan zna- 
chodziła wszędzie po drodze najchętniejszą goto- 
wość do przyśpieszenia jéj jazdy, a tak miała 
księżna nadzieję, iż przybędzie bezpiecznie i wcze- 
śnićj do Warszawy, niż się sam książę-kanclerz 
spodziewał. Matylda była daleko weselsza w dro- 
dze; zejście się jéj ze starostą i jego ostatnie po- 
gróżki napełniały ją wprawdzie jeszcze niemałą trwo- 
ga, lecz kilka wyrazów księżny, z ktorych się mo- 
gła domyślóć, iż wszelkie stosunki z starostą są 
już zerwane, przejęły ją niewymowną radością i 
rokowały jój błogie nadzieje najpiękniejszćj przy- 
szłości. 

Któż tedy zdoła opisać jėj szczęście, gdy pewne- 
go poranku, właśnie na wyjezdnćm z miasteczka, 
w któróm się na nocleg zatrzymano, nadjechał jakis 
jeżdziec w pędzie ku oberzy, a ona w nim miłe obli- 
cze kochanka swego poznała! 


sHrabia Ortenburg!* zawołała księżna z zdzi- 
wieniem, postrzegłszy jeżdzca przez okno. 

W tej chwili wszedł pokojowiec, oznajniajacy 
łirabiego, i wstąpił sam oznajmiony. Pićrwsze jego 
spojrzenie padło jasném promieniem na zrumienioną 
Matyldę, lecz pićrwsze powitanie oddane było ksie- 
żnie, która z uprzejmym uśmićchem jego ukłon 
przyjęła. 

»Przybywam tu od twojego małżonka, dostojna 
księżno,” — ozwał się hrabia — »aby ci pani w dal- 
szćj towarzyszyć podróży. Mogeż sobie tuszyć, iż 
przyjmiesz moje usługi ** 

Księżna odpowiedziała 7 ugrzecznieniem a hrabia 
zwrócił się teraz do Matyldy irzekł do nićj owym 
rzewnym, dobrze jój znanym głosem: »Jaśniejsza 
gwiazda świćci nam teraz niż wówczas, gdyśmy 
się rozstawali. Ten oto list ksiażęcia zawićra za- 
twierdzenie naszego szczęścia >” To rzekłszy dorę- 
czył księżnie pismo kanclerza, a gdy Ona je prze- 
glądnęła — »Teraz” dodał hrabia Ortenburg, »nie 
pozostaje mi nic wiecćj, jak tylko ciebie jeszcze, 
dostojna księżno, prosić o zezwolenie. * Wszakże 
nie zechcesz odmówić? Prawda Matyldo...* 

Tu ujął drzącą rękę dziewicy, którw przemożona 
uczuciem , ledwie przytomna od gwałtownego wzru- 
szenia, lecz oraz pełna niewysłowionćj roskoszy, 
stała przed zadziwioną księżną z zapłonionem ob- 
liczem, z spuszczonćmi nadół oczyma, powolna 
wszełkiemu skinicniu swego szlachetnego kochanka, 
który od tej chwili miał być już wiecznym przewo- 
dnikiem jćj życia. 

Jakkolwiek księżna była przygotowana na to, gdęż 
wiedziała o powtórnćm staraniu sie hrabiego 0 rẹ- 
kę swojćj kuzynki, jakkolwiek nawet życzyła sobie 
tego związku, który znacznie wpływ księcia Wi- 
śntowieckiego na saskim dworze wzmacniał; prze- 
cież tak nagłe oświadczenie, tak nięceremonijałne 
odezwanie się z prośbę o hłogosławieńswo księżny, 
zdawało sie jėj zbyt wielkim występkiem przeciw 
wszelkićj przyzwoitości, i miała już nałeżyta przy- 
breć powagę, gdy wtóm wszczęła się jakaś okro- 
pan wrzawa, która wzmapając się coraz bardżiej 
po ulicach miasteczka, a wreszcie i do ich gościń- 
nego mieszkania doszedłszy, zwróciła całą uwa- 
ge obecnych osób na siebie. Księżna, hrabia Or- 
tenbur$ i Matylda zbliżyk się do okna i ujrzeli 
tłumy uciekającego ludu; za niemi gnał hufiec zbroj- 
nych jezdźców , który dopedzony w okampniefiiu 
przez inna zbrojną siłę, rozpoczął tuż przed okna- 
mi oberzy zaciętą walkę ze swymi przeciwnikami. 
Nikt nie wiedział powodu tego niespodzianego bo- 
ju, który rozpaliwszy się tak nagle w ciasnych 
kretych uliczkach, wprawił teraz swoim przerażłi- 
wym łoskotem w śmiertelna trwogę obie podróżne 
damy, które jaż ustąpiły od okna, szukając w na} 
odłeglejsżym kącie schronienia. Hrabia Ortenburg 


uspokajał je ile możności, ale w końcu nie mógł 
także pozostać nieczynnie przy damach, lecz wybiegł 
na dwór, aby się tam dowiedzićć, jacy nieprzy- 
jaciele tak zaciętą walkę tu wszczęli. 

Ledwie stąpił za bramę, został natychmiast sam 
napadnietym, musiał się wszelkiemi siłami od na- 
cićrającego nań zewsząd nieznajomego, lecz dobrze 
uzbrojonego wroga obraniać. Natłok walczących 
przeciwników, wzniecona końmi kurzawa, wreszcie 
kłeby dymu z licznych pochodzącego strzałów, 
ćmiły całą scene utarczki i nie dozwalały rozpo- 
znać nieprzyjacioa z którymi hrabia Ortenburg’ miał 
do czynienia; lecz naraz przedarł się jakiś jeździec 
pomiędzy Uumy, i krzycząc poteżnym głosem: »Tuś 
mi mój panie hrabio!? natar? wściekłe na kochanka 
Matyldy. Już miał bićdny młodzieniec paść pod 
jego ciosem, gdy w tejże samćj chwili został na- 
cićrajacy nań przeciwnik przez innych jeżdźców ob- 
skoczonym, i musiał krwawą z nimi walkę rozpo- 
cząć. Po wielu wzajemnych cięciach, które już nie 
jedne ranę zadały, ugodził go któryś z nieprzyja- 
cioł tak silnie w prawe ramię, iż mu szabla z ręki 
wypadła. 

»To za twoje, panie Tarczyński!” krzyknął ura- 
dowany zwycięzca. »Teraz go żywcem chwyłtajcie!” 
Na te słowa Mokrunowskiego, — gdyż onto od- 
płacił się w ten sposób czarnemu staroście za otrzy- 
maną od niego ranę i za szydercze przestrogi Ká- 
zimiry — siągnęły mnogie długie ramiona ku r02- 
brojonemu staroście, który sie powtórnie ujrzał 
w ręku swych nieprzyjacioł. Lecz ta powtórna kle- 
ska, miała być już ostatnią. Slraciwszy wszelką 
nadzieję oćaienfa, chwycił się ostatecznego, jedyne- 
go już środka; lotem błyskawicy dobył drugą 
wolną jeszcze ręką pistoletu zza pasa i głowę so- 
bie przestrzelił. Zdumieni zwycięzcy, którzy go już 
trzymali, upuścili go teraz ze strachem i wstecz się 
cofnęli. Skrwawióne ciało samóbójcy padło bezwła- 
dnie ozieinm i zostało kopytami końskiemi stra- 
towane. 

Po upadku starosty pokonano z łatwością resztę 
jego spółtowarzysżó w. 

Napadajac na mieśćine, nie wiedział czarny sta- 
rosła iż tam zasłańić oddział konfederatów , którzy 
poddawszy się pod dowództwem Mókronowskiego 
nowemu królowi Augustowi, wracali do stólicy i 
dnia wczorajszego razeh z księżną, nociegiem tu 
stanęli. Kiedy właśnie Tarczyński nad rankiem swój 
zamach uskutecznić zantyślał, dowiedział się Mokro- 
nówski o jego najsciu ma miasto i niemógł prze- 
módz na sobie, aby pelegajac na wlszącym ciągle 
nad zbiejżłłym starostą sadzie, nie pokusić się 0 roz 
poczęcie z nim wałki. W ten sposób przyszło do 
powszechnej utarczki pomiędzy konfederatami a to- 
warzyszańdł starosty, który tu koniec swego burz- 
liwego żywota znalazł. 


Po zaprzestaniu boju pospieszył hrabia Ortenburg 
do pozostałych w oberzy pań, aby je zupełnie już 
uspokoić. Dopićro powtórne zapewnienia, iż wszel- 
kie niebezpieczeństwo przeminęło, zdołały ukoić 
księżnę. Matylda zadrzała na wieść o śmierci nie- 
szczęśliwego, który jeszcze przed kilku dniami w tak 
przerażający sposób całą ciemną ołchłań swej du- 
szy odsłonił był przed jej wzrokiem, a teraz padł 
ofiarą swćj zaciekłości. 

Ciało zabitego starosty oddano mnichom pobli- 
skiego klasztoru Karmelitów, którzy mu jednak nie 
chcieli pozwolić spoczynku w poświęconćj ziemi. 
Ze wszystkich dworzan, co się za jego życia skar- 
bami jego pasli, za jego złoto we wszystkiem mu po- 
magali, został mu po śmierci tylko jeden stary 
sługa Dominik. Ten chciał zwłoki jego przewieźć 
do dóbr rodzinnych i pochować je tam przy boku 
jego matki, lecz nikt za pieniadze nawet nie podjał 
się tego przewozu, a tak musiał swojego pana z pła- 
czem pogrzebać pod drzewem, którego gałęzie 
sięgając poza płot pobliskiego cmętarza, nad po- 
święconą ziemią sie unosiły. 

Dobra starosty Tarczyńskiego spadły na dalekich 
krewnych, którzy przynajmnićj jego staremu słu- 
dze do śmierci przytułek zapewnili. Imię Czarnego 
Starosty pozostało na długo postrachem okoliczne- 
go ludu, i sam tylko stary Dominik wiedział, iż 
pan jego chował w sobie zarody najszluchetniej- 
szych cnót, które wszakże jego zbyt wrząca krew, 
jego nieukrócona wola i nadiniar namiętności stłumiły. 

Wkrótce po przybyciu księżnćj - kanclerzyny do 
Warszawy odbyły się tamże zaręczyny hrabiego 
Ortenburga z panną de Raschau. Świetne uczty. 
które z tego powodu w pałacu księcia Wiśniowie- 
ckiege wyprawiono, nieustanne zabawy i przepych, 
jaki się przy tem objawiał, ożywiały w Matyldzie 
coraz bardziej tęsknotę do samotności, która ją po 
zaślubieniu z kochankiem, w jéj rodzinnym kraju 
czekała. Lecz to najmiłsze życzenie jej serca przy- 
szło dopiero w nastepnym roku do skutku; w zi- 
mie bowiem dopićro przybył król August III z mał- 
żonką swoją do Warszawy na koronacyje, a w tymże 
samym czasie nastąpiło zaślubienie siostrzenicy księ- 
cia Wiśniowieckiego. Na wiosnę zaś opuścili no- 
wożeńcy Warszawę i odjechali do ojczystej Saxonii, 
aby tam zdała od dworskich uciech i smutków, 
pędzić niewinne życie pokoju i miłości. Jedno tyl- 
ko pożegnanie sprawiało holeść Matyldzie: byłoto 
pożegnanie z grobem jéj matki. 

Zresztą nie pozostawiała ona w Polsce nikogo, 
coby był drogim jej sercu. Bo i Kazimiry, przyja- 
ciółki jej, którą zawsze równie kochała, nie było 
już wtedy w Polsce. Podług ostatnich wiadomości 
bawiła ona ze swoim stryjem w Gdańsku, który 
z rzadką wiernością opierał się Rossyjanom. Na- 
końcu jednak musiało miasto po długićm obleżeniu 


uledz podwojonym siłom rossyjskiej i saskićj armiř 
i zawarło przymierze z nieprzyjacielem, który sobie 
okazaną królowi Stanisławowi wierność drogo opłacić 
kazał. Na kilka dni przed zawartą kapitulacyją 
skłonił się Stanisław Leszczyński do prośby swoich. 
przyjacioł, i przebrany jak wówczas, gdy na po- 
czątku bezkrólewia z: Francyi do Polski spieszył, 
ocalił się nie bez wielkiego niebezpieczeństwa po- 
wtórną ucieczką do państwa swojćj córki. Z nim 
razem udał się tam i zacny Ossoliński, nie mogąc 
żadną miarą sprzeniewierzyć się królowi, któremu 
niegdyś w tak radośnćj nadziei ułatwił przybycie 
do ojczyzny. Teraz opuszczali ją obaj w żalu, 
i pomarli też zdala od niej w Lotaryngii, która jak 
wiadomo, wskutek wojny, podjętćj przez Francyję 
dla ojca swojćj królowej, dostała się jako oddzielne 
księstwo Stanisławowi Leszczynskiemu. 

Kazimira wyjechała wraz z swoim stryjem do 
Francyi, ale nie mając stałego umysłu Matyldy, 
uległa nadspodziw prędko zbawiennemu wpływow$ 
czasu i zapomniała zupełnie, co ją w ojczyźnie bo- 
lało. Po niewielu latach doszła Matyldę wiadomość, 
iż panna Kazimira Ossolińska poślubiła jednego z naj-- 
znakomitszyekn kawalerów dworu Ludwika XV. 

»Cieszę się têm mocno,” — rzekła Matylda de 
swego męża — »lecz nie sądziłam przecie, aby tak 
łatwo zepomnićć można.” 

»Czyliż daremny żal, jakiego od nićj żądasz,” — 
odpowiedział małżonek — »uczyniłby ją miłszą przed! 
Bogiem i przed ludźmi. Kazimira bedzie szczęśliwą, 
a to jest naszóm prawdziwćm przeznaczeniem, do» 
którego 1 cierpienia nawet przyczynić się powinny.” 

»Więc i ty także mógłbyś mię łatwo zapomnićć?* 
zapytała Matylda. Julijusz nic nato nie odpowie- 
dział; lecz tkliwe spojrzenie jego wiernego oku: 
było najwymowniejszem zapewnieniem nieodmiennćj; 
miłości, i uspokoiło Matyldę. 


Scena francuzka. 

Wysoki stopień wykształcenia, jaki terazniejsza 
sztuka sceniczna we Francyi osiągnęła, stał się po- 
wodem wyrobienia się tamże rozmaitych niezwy- 
czajnych stosunków, o których my osobliwie, ani 
wyobrażenia nie mamy. Do takich szczególnych wła- 
sności teatru francuzkiego należy naprzykład, zy-- 
skowność autorstwa dramatycznego, albo tóż — 
zwracając uwagę na ciemniejszą stronę obrazu — 
uorganizowanie zupełnego systemu oklaskiwania,, 
czyli tak zwanćj: klaki. — Za dowód nadzwyczajnych 
dochodów, jakie francuzcy pisarze dramatyczni z prac 
swoich pobićrają, może nam posłużyć ogłoszony 
niedawno rachunek sławnego Scribe, który od dnia. 
przedstawienia swćj pierwszej sztuki »þe Dervis? 
aż do 3łgo grudnia 1843, po napisaniu komedyi 
» Verre d'eau« wybrał sumę 2 milijonów 112.000 fran-- 
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ków. Podobnież i inni antorowie, którzy nawet nie 
dla samego tylko teatru piszą, są hojnie za swoję 
pracę wynagradzani, jak naprzykład Alexander Dumas, 
który od s»Thćulre françaiss rocznie 54,000 franków re- 
gularnej pensyi pobićra. — O systematycznej organi- 
zacyi teatralnych klaskaczów możemy powziąć nie- 
jakie wyobrażenie z nekrologu zmarłego niedawno 
„jenerała wszystkich klakerów , pana Auguste, o kó- 
rym pisma francuzkie następne szczegóły zawierają : 
Jako naczelnik całej armii klaskaczy zostawał Au- 
guste w bezpośrednich związkach z samą administra- 
«yją wielkiej opery. Przed każdćm przedstawieniem 
udawał on się około Ścićj godziny do biura, gdzie 
mu petvną nieoznaczoną liczbę biletów doręczono. 
© czwartej godzinie obchodził główne kawiarnie i 
restauratornie w celu porozumienia się z poarzędnymi 
wodzami swojego w ojaka i ułożenia z nimi pianu dzi- 
siejszej wyprawy. Niektóre z otrzymanych biletów 
przedawał wpółdarmo, kładąc jednak warunek kla- 
skania z całej siły. Resztę biletów zabierali dowódzcy 
mniejszych oddziałów, i znakomitsze klakery, którym 
równie też wolno było przedać co wieczor kilka bi- 
Jetów — na swój dochód. Przy wszelkich ważniej- 
szych przedstawieniach otrzymywał Auguste przynaj- 
mnićj 150, a CZĘsLO daieko więcej biletów, oprócz 
których żadnój innej nagrody od adminiatracyi nie 
pobierał. Pierwsze przedstawienie wiclkićj opery 
hywało dla p. Auguste ważnym zawsze wypadkiem. 
Przygotowywał się kilkanaście dni na to: bywał, na 
próbach, czytał pilnie libretto, zastanawiał się nad 
muzyką, oglądał starannie dekoracyje, a po jeneral- 
nćj próbie mićwał jeszcze naradę z dyrektorem, któ- 
remu, udzielał swego zdania o nowćj sztuce, wymie- 
miając zarazem aryje, przy których, podług jego mnie- 
mania, należało podwoić lub potroić oklaski. Admini- 
racyja wyzuacza samą każdemu artyście miarę po- 
«dis Które on z rąk klakerów ma owrzymać; oprócz 
aego jednak uhonowali się niektórzy artyści miezię- 
cznie i rocznie u pana Auguste, co wszakże nie ty- 
<czyło się rol nowych, gdyż te bywały zawsze zuchy- 
deniem abonamentu dawane, a zatem osobno też pła- 
zone. — Wieczorem, około piątćj godziny, wchodził 
Auguste ze swemi wiernemi plutonami — podzielonemi 
mazwyczaj na trzy kompanije, po 15 ludzi w każdój 
— przez boczne drzwi do teatru, a zoLwarciem kasy 
znajdowała się cała armija na swvich stanowiskach. 
am naczelnik siawał zwykle tuż pod lampionem 
na parterze, i kierował zvaniąd ruchami sprzymie- 
xzonych klakerów, nazwanych przez Paryżanów z nie- 
wiadomćj przyczyny »les Romuinss — Rzymianami. — 
W powszedniem życiu bywał Auguste wszędzie mile 
widzianym i odbićrał tysiączne zewsząd grzeczności 
i pochlebstwa. Kompozytorowie i poeci dobijali się 
o jego protekcyję; śpiewaczki i taucerki ubiegały się 
ə jego przyjaźń, a niejeden pan milijonowy; który 
jaką sylfidę szczególnómi ohdarzał względami, ści- 
skał go poufale za rękę i nadstiawiał mu tabakierkę. 
Ale te zaszczywy i przyjemności nie były jedyną 
korzyścią, jaką mu jego zawód przynosił. Oprócz 
Sisty cywilnej, wyznaczonćj mu przez dyrekcyję wiel- 
kićj opery, płacili mu — jak powiedziano — wszyscy 
artyści znakomitą daninę. Nourrit, Taglioni, Elssler, 
dawali mu 
500, za drugie po 300, za Lirzecic po 200, a za każde 
dalsze wystąpienie 100 franków. W ten sposób zro- 
bił Auguste w krótkim czasie majątek. Śmierć jego 
jest smutnym wypadkiem dla opery. Sądzą iż nie ta- 
iwo znajdzie mu się następcę. 
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za każde swoje pierwsze wystąpienie po. 


Wiadomosci literackie. 


Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo - przeniysłowego T. 
W. Kochańskiego wyszedł nr. 3ci i zawićra: 
1) O oszacowaniu dóbr w celu zadzierzawienia ich. 
(Dokończenie.) 2) Czem użyźniać pole pod lucernę i 
zboże? 3) O zużyciu paliwa i pary, tudzież o po- 
trzebnych aparatach warzelnych, w celu uzyskania 
jak największćj ilości cukru w fabryce na zasadzie 
maceracyi urządzonej. Według sprawozdania cukro- 
wni hr. Potockiego w Chrząsikowie pod Koniecpolem 
w królestwie polskićm. Nadesłane przez dr. Frańci- 
szka Betzholia radzcę leśnictwa i rolnictwa. 4) Ra- 
porta handiowe. 


Pisma Julii Goczatkowskiej. Zi początkiem roku bieżą- 
cego wy szedł w Bochni u Pisza, iszy tom pisem wićr- 
szem iprozą pani Julii Goczałkowskiej. Świeża ta pu- 
blikacyją powiększyła poczet naszych pisarek 0 jedno 
nowe imię. Lubo nie mamy zamiaru wieszczenia kra- 
somowczo, jakoby z okazaniem się tego imienia nowa 
świetna zorza na spokojnóćm niebie naszej e i 
zabłysła, możemy przecież śmiało całemu grona lite= 
ratek ozuajmić, iż pióro ich nowej spółzawodniezki 
nie jest wcale muićj pięknóm i zajmującćm niż pióro 
niejednćj piszącćj Anny, Pauliny luh Karoliny— a z vza- 
aem dorówna zapewne najzawołańszym dziś filozof- 
kom i wojażerkom. Bo podług ścisłego obliczenia wieku 
naszej „Autorki, która nam sama łatwy ku temu klucz 
w swojem dziełku wskazała, jest ona jesze ze młoda, 
dopiero zaczynająca, i 0 ile już teraz nie mało swo- 
jemi utworami naa ucieszyła, o tyle jeszcze więcej 
pochlebnych nadziej rokuje nam na przyszłość. Do- 
tychczasowy lezy tomik jćj pisem zawićra: trzech- 
aktowy dramat pod nazwą: Kwestarz — poezyje = 
i pieśni ewangelijne. Ze wszystkiego podobał się nam 
najbardziej oddział średni: poezyje. W iym ładnym 
zbiorki zńajdoją się wićrsze liryczne, brzmiące po 
większej części nutą łagodnego, osobistego żalu, i nic- 
które powłastki , opiewające hądźz dawniejsze podania 
ludu, jak Studnia kochanków , bądź potoczne zdarze- 
nie terazniejszości , jak Okulice. Jedne i drugie są 
z prawdziwie niewieścim wdziękiem pisane i znamio- 
nują istotny talent. Nićmasz tam prawie zwrotki, któ- 
raby nie była wyrazem najrzewniejazego uczucia, 
i któraby tćż zarówno rzewnie nie przemówiła do —- 
czytelniczki. Bo dla czytelników jestio cokolwiek za= 
nadto mieczny, słodkuwy pokarm, który ich nie tak 
łatwo poruszy; ale cóż samą 17leinia autorka z roku 
1835, nie mogła oczywiście pomyślóć o tem, i spie” 
wając swoje ładne dumania, śpićwała je dla siebie i 
dla tych, którym równie bolesnotkliwe serce pod gor- 
setem albo i frakiem bije. Ztąd téż my inni, wybrydni 
krytvykowie i czytelnicy nie mamy nawet prawa przy- 
siępować z ciężkim recenzenckim cepem do wymłaca- 
nia pożytecznego ziarna z Lych delikatnych kwiat- 
ków, lecz skoro one nie są kąkolem, cieszymy się 
niemi, jak owym tam bławatem, który w bruzdach 
kmiecego żyta na wianki dla dziewcząt rośnie. Tych 
zaś bliźnich serc, dła których mianowicie pisma pani 
Goczałkowskićj są przeznaczone, nie możemy lepiej 
o piękności jéj uczuciowych tworów przekonać, jak 
przytaczając na próbkę którykolwiek ustęp z jej mi- 
łych wierszów, n.p. następujące zwrotki z Pożegna— 
nia wioski rodzinnej: 

Tu wśród kochanćj wzrastałam rodziny, 

W wspólnym udziele szczęścia i niedoli, 

Jakby w zaciszu cienistćj krzewiny 

Latorośl dzikiej topoli. — 


Żegnam cię żegnam góro ukochana 

Z szczytem brzozowem, gdzie wyższa nad światy 

Siedziałam często, okiem niedojrzana, 

Strojąc mój umysł w ideałów kwiaty. = 

Mijały biogo dziecinne me lata, 

A dusza w lubych wzrastała marzeniach, 

Wzrosła nad poziom niniejszego świata, 

Spadła — i tonie w przeszłości wspomnieniach — 

Kolebko luba !... Wdzięczne serce moje 

Lepiej się tobie wywiązać nie może, 

Jak błagac nieba żeby niwy twoje 

Ciągłej swobody oświćcały zorze! — — 
Takąż samą rzewnością i prostotą odznaczają się 
wszystkie utwory pod oddziałem: pezyje- Zawarte 
w ostatnim oddziele pieśni ewangelijne, są również 
piękne; ale ponieważ podobne pieśni, mając być naj- 
wznioślejszym luadzkićj duszy wyrazem, bo wyrazem 
religijnego natchnienia, więcej tćż niż zwykłego uczu- 
cia wymagają, przeto pomimo swoje zalety, zdały one 
się nam niższćmi od poezyj poprzedniego oddziału. 
Największej jednak siły twórczości wymagał umie- 
szczony na czele tegoż tomiku dramat: najsłabiej LEż 
został wykonanym. Wątpię aby on nawet u jakkol- 
wiek pobłażającej czytelniczki upodobanie mógł zna- 
leźć. Lecz i zkądże dziewicze pióro autorki ujęło się 
kreślić tak niegodiif, charaktery, jak owe najczynniej- 
szego bohatera Lej sztuki hr. Alfonsa i jego służalca 
Toma— ? — charaktery i stosunki, które nasza młoda 
pisarka zna chyba tylko z romansow.— Załujemy szcze- 
rze téj pracy, gdyż ohok chybionych obrazów niesty- 
chanie złych ludzi jak Alfons, Tom, i niesłychanie do- 
brych jak o. Celeslyn, Wanda, Maryja — postrzega- 
my dość trafne rysy niektórych zwyczajnych postaci 
towarzystwa i życia, jak n. p. owćj poczciwćj Fran- 
cuzicy, młynarza i jego żony, — co nam pozwala 
wnosić, iż gdyby pani Goczałkowska chciała zająć się 
malowaniem mniej romantyczuych a więcej w sobie 
prawdy mających obrazów z życia, takowe bez wąt- 
pienia wielceby się jej powiodły. Jak wiadomo porla- 
dają kobiéiy rzadki talent bystrego dostrzegania, który 
wszelkim ich opisom podróżowym Lyle wdzięka na- 
daje. Nie myślemy przeto wysyłać nasze piszące 
damy w daleką drogę, lecz tuż około nich leżą nie- 
znane jeszcze kraje ich własnej ojczystej ziemi, są 
jeszcze nieopisane a tak piękne rodzinne miejsca i 
okolice, mieszka lud rolniczy, daleko więcej nam ob- 
cy niźli górale szkoccy lub zbójcy kalabryjscy, kry- 
ją się po tych dworkach i dworach charaktery osobli- 
wsze od wszystkich oryginałów angielskich, i zacho- 
wują się wreszcie zwyczaje, nałogi, obrzędy, które 
tylko wiernie skreślić potrzeba, aby się ztego najza- 
bawniejsze, bądźto juź dramatyczne, hądź powieścio= 
we, bądź czysto opisowe szkice złożyły. My wiemy 
dobrze iż pani G. posiada rzadkie do Lego usposobienie; 
a pani G. czyż nie znajduje, iżby to było najstoso- 
wniejszćm polem dla Kobićcego pióra — zwłaszcza 
gdy wiosenna pora poelycznej tęsknoty minie — ? 

Lecz czemuż wydanie drukarskie tak niepoprawne ? 
Pełno wszędzie najgrubszych błędów, które nie za- 
wsze są drukarskiemi. Na każdy wypadek powinna- 
by nowa, przedsiębiorcza drukarnia Pisza postarać 
się o większą poprawność korekty, gdyż do nićjto 
należy poprawiać ortografijne usterki rękopismu. Wy- 
pada zaś temhardzićj nasiawać nato, ponieważ podo- 
bne upowszechnianie błędnej pisowni większą nieraz 
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publiczności szkodę wyrządzić może, niż całe dziełko 
pożytku jéj przyniesie. ` Sz. 
ťi 

Długi publiczne zjednoczonych stanów 
Ameryki północnćj. Ze wszystkich państw po- 
mniejszych, należących do związku zjednoczonych sta— 
nów są tylko Vermont, Newhampshire, Rhode Island, 
Connecticut, Newjerrsey, Deiaware, północna Karolina 
i powiat Jowa, wolne od wszelkich długów, wszy- 
stkie inne państwa i powiaty mają 198.818.703 dolla— 
rów długów. Oprócz tej wielkiej sumy winne są 
jeszcze niektóre państwa 28.101.044 centralnemu rzą- 
dowi, tak iż cała masa długów wynosi blisko 227.000.009- 
dollarów. Z vych pieniędzy obrócono jedną część na 
zakładanie kołei żelaznych i kanałów, drugą na ule- 
pszenia wewnętrzne, trzecią na zapomaganie towa- 
rzystw prywatnych, w ceiach publicznej użyteczności 
zawiązanych, piątą wreszcie na urządzenie zakładów 
bankowych. 

Major Czegołowski. W ostatnich czasach wy- 
szła w Petershurgu książka, która powszechne wra- 
żenie sprawia. Jesuo biografija majora Czegołowskie- 
go, slirego żołnierza, mającego obecnie 1: 7 lat, kLó— 
ry od pół wieku żył na wygnaniu w Sybirze, dokąd. 
go wysłano bez sądu i wyroku, a nawet bez poszlaki 
jakiejkolwiek zbrodni, do którćj się bynajmnićj nie 
poczuwał. Nabłagawszy się przez 52 la. daremnie œ 
sprawiedliwość, został wysłuchanym nareszcie przeź 
cesarza Mikołaja, który oprócz tego wszelkićmi spo— 
sobami jego niewinuie doznane cierpienia wynagrodzić 
się starał. Czegołowski wstąpił r. 176% do wojska, 
i odbywszy w Niemczech całą siedmioletnią wojne, 
udat się pod rozkazami księcia Dołgorukiego do Rzy- 
mu, gdzie pojmauy przez Turków, był jako więzień 
na wyspy archipelagu wysłany. Bawił tam cztéry 
lata, nim go nareszcie wykupiono. Powróciwszy du 
kraju został mianowany porucznikiem M erzyszył 
imperatorowćj w jój powszechnie znanej ieawralnej 
podróży pv Krymie. Będąc jeszcze młodym, mając 
zgrabuą figurę, i dobrze tańcząc, zwrócił na jednym 
balu uwagę cesarzowej na siebie, i otrzymał W apo—- 
minku złotą tabakierkę. Lecz wkrótce inne gody 0d— 
wołały go nad brzegi Dunaju, gdzie czarny orzeł 
z półmiesiącem w krwawych zostawał bojach. Odzna— 
czywszy się przy zdobycia Oczakowa, postąpił na 
kapitana i dostał szablę honorową w darze. Po skoń- 
czonćj wyprawie wrócił na dwór cesarski, gdzie jego 
piękność i układnosć zjednały mu względy kilku do~ 
stojnych dam, a pomiędzy tómi i pewnej polskiej księ— 
żny, w której Potemkin był zakochanym. Przeźto 
ściągnął na siebie nienawiść tegoż ministra, który go 
pod pozorem niep nowania służby, kazał sk sowac i 
w kajdanach na Sybir wysłać, gdzie aż do roku 1842 
w zapomnieniu pozostał. Dopiero w tym roku powio— 
dło mu się ująć dła siebie cesarza Mikołaja, który go 
znowu kapitanem mianował. Chcąc zato osobiście ce- 
sarzowi podziękować, udał się w drogę i przybyt 
roku 1843 w towarzystwie jednego ze swoich synów 
do Petersburga. Tu widywał go cesarz kilkokrotnie 
iprzedstawił go swćj rodzinie, która długo ze stole— 
tnim starcem rozmawiała. Późnićj wyniosł go cesarz 
Mikołaj na majora i dał mu uniform, jaki za czasów 
cesarzowćj Katarzyny noszono. Obsypany darami wró— 
cił starzec zeszłego roku nazad do Irkucka, gdzie żył 
przez 52 lat w niewoli, i gdzie też umrzćć pragnie. 
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